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amerykański sekretarz 
skarbu, zapowiedział emi- 
się nowych banknotów do 
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DOLLFUS, 
kanclerz austrjacki, podał 
się do dymtisii, której pre- 
zydent Austrii nie przyjął. 


Nr. 69 


Staś Zaremba wśród spazmatycznego płaczu 


zeznaje, iż niema przekonania, że to Gorgo- 
mowa jest morderczynią jego siostry 


„To jest Świadek z premedyfacją! — woła adwokat Woźniakowski 
Niezwylsie emocje w czwariom dniu 


| 


ś p, LUSIA ZAREMBIANKA. 


Kraków, 10 marca. 

Proces Gorgonowej toczy się przy 
coraz bardziej wzrastającem zaintere- 
sowartiu. Wiadomo było, że Gorgono- 
wa bronić się będzie do upadłego. Raz 
już zajrzała w oczy Śmierci i dlatego 
chce się ratować za wszelką cenę. Dla- 
tego też jej zeznania nie wywierały tak 
więlkiega wrażenia i nie były tak e- 
miocjonnijące, jak zeznania świadków 
oskarżenia: A wśród tych ostatnich na 
plan pierwszy wysuwa się Staś Zarem- 
ba. To zupełnie zrozumiałe. Gdyby nie 
Staś, śledztwo niewątpliwie potoczyło- 
by się w zupełnie innym kierunku. Prze 
cież om twierdził, że widział sylwetkę 
podobną do Gorgonowej przecież ze- 
znawał, że uprzytomnił sobie później z 
całą dokładnością, iż to była przyja- 
cółka jego ©jca. 


procesu Gorgonowej 


tetu Jagiellońskiego, aby zbadali Sta- 
sia i orzekli. czy chłopiec mówi bez. 
względną prawdę, czy też sam wyczu- 
je sobie, że mówi prawdę. Staś ma b0- 
wiem dopiero 16 lat. Jest to najniebez- 
pieczniejszy wiek, wiek dojrzewania, I 
jakże często nauka notuje wypadki nie- 
zwykłych odskoków od normalności w 
tym wieku, wypadki takiego zakłama»= 
nia się, że czlowiek sam zaćzyra wie” 
rzyć w to co mówi. Mimowoli przypo- 
mina się sylwetka Pasternakówny z 
procesu Steigera. 

Biegli, uczeni lekarze wydadzą do- 
piero swą opinię. A tymczasem Staś 
zaczyna się załamywać pod ogniem 
pytań Obrony, Nie mówi już pewnie i 
śmiało, daje odpowiedzi niezdecydowa- 
üe, chwiejne. I to można:sobie wytłu- 


Od zeznań Stasia Zaremby zależy 
wiele, bardzo wiele. I naraz powstają 
luki, To, co wydawao się tak bardzo 
nieomylne, tak pewne i dokładne; zas» 
czyna się zarysować. Powstają szczeli- 
ny. które trudno załatać. Staś Zaremba 
już nie mówi pewnie i stanowczo, jak 
mówił we Lwowie: 

— Tak, to ona, tylko ona 
moją siostrę Lusię. 

Staś teraz jest niezupełnie zdecydo- 
wany. Początkowo zamknął się w S0- 
bie. Zamknął się w sobie tak dalece, że 
aż zmusił przewodniczącego trybunału 
sędziego Jendla do głośnego przyzna» 
nia się. że poraz pierwszy w ciągu 35- 
letniej działalności ma do czynienia z 
tak ciężkim świadkiem. 

Sąd powołał profesorów. uniwersy- 


zabiła 


STAŚ ZAREMBA 
(pierwszy od prawej) podczas wizji loka inej w Brzuchowicach, w tow. sędziego 
śledczego Kulczyckiego, nadkomisarza Responda i inn. 


poen aa 


maczyć, jeśli się weźmie pod uwagę 
że Staś to jeszcze dziecko, które nie 
jest przyzwyczajone do takiego bada- 
nią sądowego. 

Ale wczorajsze jego zeznania wzbu- 
dzić musłały pewne wątpliwości. Z je- 
dnej strony twierdzi On, że widział 
Gorgonową, z drugiej strony. na pyta” 
nie przewodniczącego czy uważa, że 
Gorgonowa jest morderczynią, odpo- 
wiedział „nie“, 

Jakie tu znaleźć wyjście z tego labi- 
ryntu. Jak wykryć, kto.kłamie, a kto 
mówi prawdę? Tajemnica zbrodni brzu- 
chowickiej gmatwa się coraz bardziej 
nic jeszcze nie wskazuje na szybkie jej 
wyjaśnienie. Pytanie „winna czy _ nie- 
winna?" unosi się nadal nad głową 
Gorgonowej. 

Zeznania Stasia Zaremby wzbudziły 
sensację. Z jednej strony pamiętał on do 
kładnie wszystkie szczegóły dotyczące 
samej zbrodni: Z drobiazgową dokład- 
nością wylicza wszystko, że aż dziwić 
Się można, jak może chłopiec w iegó 
wieku mieć taką fenomenalną pamięć. 
A równocześnie zdradza on zupełny 
brak pamięci, gdy chodzi o rzeczy nie- 
związate z procesem. 16-letni chłopiec 
niemal dorosły, nie pamięta nazwiska 
siostry ojca, swej stryjenki, która się 
nim przez pewien czas opiekowała, 

Jeżeli Gorgonowa nie przyzna się, 
jeżeli nie udowodni się jei całkowicie 
winy i jeżeli nie padnie na nikogo poza 
nią podejrzenie - zbrodnia brzuchowiec 
ka, być może, pozostanie po wsze cza- 
sy zagadką, która właściwego rozwią- 
zania nie znałdzie nigdy. 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej), 


Streik włókniarzy rozszerzył się | 


Streikuje 61 tysi 


| 


Łódź, 10 marca. 

(bs) Dziś, w godzinach porannych 
wyjechała do Warszawy delegacja związ 
ków robotniczych, zaproszoda przez mi- 
nisterstwo na konferencję, celem omó- 
wienia wytworzonej sytuacji. 

Jak wiadomo, zaproszenie to spowo- 
dowane zostało oświadczeniem prze- 
mysłowców, że zgadzają się oni na pod- 
pisanie umowy zbiorowej, — Dzisiejsza 
konferencja w Warszawie ma doniosłe 
znaczenie dla dalszej akcji związków za 
wodowych, jeśli bowiem zostanie dziś 
osiągnięte jakieś porozumienie, to w po- 
niedziałek lub wtorek, dojdzie prawdo- 
podobnie do wspólnej konferencji. 

Na konferencję dzisiejszą, która od- 
będzie się w gabinecie głównego inspek- 
tora inż. Klotta, wyjechali do 
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ęcy robotników. — Dziś konferencja 
w Warszawie 


Walczak, Socha, Kieszkowski, Kosiński 
i radny Walczak. 


chęci do ustępstw. Obecnie kotoniarze 
zwrócili się do zawodowych związków 
Strejk włókniarzy trwa nadal i obej- | włókienniczych w sprawie wspólnej ak- 
muje, zwłaszcza na prowincji, coraz toi cji. W sprawie tej osiągnięto już poro- 
nowe fabryki, które dotychczas jeszcze | zumienie. 
były czynne. Ogółem w okręgu łódzkim Jak się dowiadujemy, w dniu wczoraj 
SP pech blisko 61.000 włókniarzy | szym bawił w Łodzi członek zarządu 
W strejku kotoniarzy również nie za | słównego Z.Z.Z., poseł Gardecki, który 
szła żadna poważniejsza zmiana. Strejku | został przyjęty przez p. wojewodę. Po- 
ją wszyscy robotnicy, a mimo obostrze- |seł Gardecki interwenjował w sprawie 
nia strejku, przemysłowcy nie wykazują | robotników przemysłu kotonowego. 


Ronfiskata złota w Ameryce 


Surowe kary za mielegalme poosid- 
Jamie hkruszcu 


Waszyngton, 10 marca. |wpłacenia do skarbu posiadanych prze- 


Przylęta przez kongres ustawa ban-| zeń zapasów złota w sztabach lub mone 
kowa m. in. udziela sekretarzowi stanu|j tach wzamian za równowartość w bile- 
skarbu prawo nakazania wszystkim to-| tach bankowych. 

Próby uchylenia się od tego rozpo- 


warzystwom i osobom: prywatnym 


Stany Zjednoczone 


nie uznają Sowietów 
Nowy Jork, 10 marca. 
(Telegram własny). 

(t) Sprawa uznania rządu Sowietów 
przez Stany Zjednoczone zeszła na dal- 
szy plan, wobec zaszłych wypadków w 
dziedzinie finansowej. 

Kwestja powyższa będzie załatwiona 
dopiero za kilka miesięcy. Zwolennicy 
uznania Sowietów również już nie czy- 
nią żadnego nacisku na rząd, aby pod- 
jął rokowania z Moskwą. 


Ohydny mord w Rydze 


Ryga, 10 marca. 
(Tel. własny). 
(t) Wczoraj w nocy, w centrum mia- 
sta popełniony został ohydny mord. 
26-letni robotnik Dobrazan, grał w 
karty ze swym kolegą, od którego wy- 
grał około 100 złotych. l 
W drodze powrotnej do domu, Dobra- 
zan został napadnięty przez swego ko- 
leśę i zamordowany. 


prz p 
rządzenia karane będą grzywną w wy- 
sokości podwójnej wartości złota -nie- 
oddanego do skarbu. PZA 


Dużą wagę przywiązuje 
lokalnej w Brzuchowic: 


o wi- 

jedi 
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a 
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zji 
vizi przeprowadził już try Só 
i Ale wówczas była inna syt 
Teraz badanie na miejscu przestęps 
może dać zgoła nieoczekiwane róż 
taty, 
Nieco więcej światła wniesie do spra 


wy, być może architekt Zaremba. Bę- 
dzie zeznawał prawdopodobnie już dziś 
po południu. Przecież on najlepiej wie, 
czy Gorgonowa mogła żywić, aż tak 
wrogie uczucia dla Lusi, aby poważyła 
się na tę ohydną zbrodnię. On wie, czy 
te wrogie uczucia mogły mieć swoje 
usprawiedliwienie. Dlatego też na jego 
zeznania oczekują wszyscy z niemniej- 
szem zainteresowaniem, aniżeli na ze- 
znania Stasia. 


- Dalsze zeznania 
Sfasia Zaremby 


A Staś wchodzi na salę pewnym kro- 
„kiem, 

Przew.: Czy dobrze się pan czuję? 

Staś: Tak. 

Przew.: Czy uprzytamnia pan sobie, 
gdzie poraz pierwszy zobaczył pan Gor 
gonową? W jakiej chwili to było i w 
jakiej sytuacji owej pamiętnej nocy? 

i Staś: Widziałem ją w chwili, gdy 
wychodziłem z pokoju. Pomiędzy ja- 
"dalyiią a sypialnią. 
" Przew.: A ona? 
Staś: Wychodziła ku jadalni. 

Przew.: Czy ojciec Szedł za nią? 

Staś: Nie pamiętam. 

Przew.: Czy była ubrana? 

Staś: Tak, nosiła futro. 

Przew:: To samo futro, które pan 
ujrzał ną postaci? 

Staś: Nie pamiętam. Nie moge po- 
wiedzieć, 

Przew.: Ale pan zeznał wcześniej, 
że takie samo futro. 

Staś: Mówiłem, że widziałem takie 
same kształty, a nie takie samo futro. 

"A 5000 Czy to było bronzowe fu- 
ro 

Staś: Nie — nie wiem. Ciemno wów 

*=€za8-było, koloru nie widziałem, 

Przew.: Kiedy pan sobie iprzytom= 
nił, że ową Postacią była Gorgonowa? 

Staś: Kiedy szedłem na posterunek: 
. „Przew: A pan mówił, że uprzytom- 
nil Pan to sobje w sypialni, gdy pan le- 
żał na kozetce, a później mówił pan, że 
odrazu poznał Pan tę postać, 

Staś, Tak. 

Przew.: Jak to pogodzić? Pan wi- 
dział, a teraz pan mówi, że pan sobie u- 
przytomnił, Panowie (tu przewodniczą- 
cy wskazuje w kierunku stołu, przy któ 
rym siędzą prokuratorzy i obrońcy) to 
„ustalą i ocenią. Wiele razy wychodzi- 
lą Gorgonowa? 

Staś; — Nie pamiętam. 

| Przew.: — Po co wychodziła i do- 
kąd? 

Staś: — Po lekarza. 

„Mec. Ettinger: — Proszę zaproto- 
kułować, że pan prezes powiedział, że 
strony mają ocenić zeznania Stasia. 

Przew.: — Proszę nie wyciągać ta- 
kich wniosków z tego, co powiedzia- 
łem. Mówiłem, że panowie ustalą, jak 

to było w rzeczywistości, a nie że będą 
oceniali zeznania Stasia. 

Mec. Ettinger: — Ale o to mi właś- 
nie chodzi, | 

Przew.: (do Stasia). — Czy pan wie 
o tem, że Gorgonowa wychodziła do 
basenu po wodę? 

Staś: — Tak ona mówiła. 

Przew.: — Czy pan to widział? 

Staś: — Nie. 

Przew.: — Jak żeście biegli do Lu- 
si, pan biegł, ojciec biegł, i ona biegła. 
Jak ona się wówczas zachowała? Wy 
zbliżyliście się do łóżka, a ona? 

Staś: — Stanęła na progu. 

Przew.: — i nic nie robiła? 

Staś: — Nic. 

Przew.: — Czy pan zdaje sobie spra 
wę, kiedy wróciła orgonowa od le- 
karza 

Staś: — Nie pamiętam, 


Tajemnicza posfać 


Przew.: Pan szedł z żandarmem. — 
Stwierdził pan jakieś Ślady na Śniegu? 
Św.: Tak, prowadziły, do werendy. 


| 
| 
| 
| 


| 


| 


Gorgonowa w tej chwili porusza się 
niespokojnie į patrzy z wyraźnym Wy- 
rzutem na Stasia. 

rzew.: Jak to ona mówiła? 

w.: Przed miesiącem rozmawialiśe 
my, ale nie pamiętam szczegółów, jak 
oña to Powiedziała. 

Przew.: Pan widzial w sypialni Gor- 
gonowej jakąś postać, Jak to właściwie 
było. Coś jest niejasne z tą postacią? 

Świadek milczy. 

Przew.: Jak to było z kluczami, któ- 
re zginęły? 

w.: To było dzień czy dwa dni 
przedtem. Zginęły klucze. Opowiadał 
mi o tem ogrodnik i mówił, że zdaje mu 
się, żę stało sie to wtenczas kiedy Gor- 
gonowa wychodziła, 

Przew.: Ale to było przed morder- 
stwem, więc przecież nie można było 
nikogo podejrzęwać. 

w.: Tak, ale to on tak opowiadał. 

Przew.: —- Proszę pana, niech pan 
sobie przypomni. Asparagus stał przy 
drzwiach, więc trudno było przez nie 
wychodzić, Gorgonowa często przecho- 
dziła PO te drzwi? 

— Nie, rzadko. 


Spór o słowo „rzadko“ 


Tu następuje scysja między adw. 
Woźniakowskim a prokuratorem. Adw. 
Woźniakowski mówi: 

— Gorgonowa powiedziała tak samo 
zone, gdy pan prokurator o to py* 
a b 


Prok.: —- Tak nie było. 

Obrońca: — Pan się zapiera, panie 
prokuratorze, swoje pytanie i odpowiedź 
którą pan dostał. Proszę odszukać od- 
nośny ustęp w stenogramie. 

Prokurafor do Gorgonowej: — Niech 
pani powie, 

Gorgonowa: — Ja tak powiedziałam. 

Prok.: — Nie, pani tego nie mówiła. 

Gorgonowa: — Pan mnie pytał i ja 
właśnie mówiłam, że tylko ja i Zaremba 
chodziliśmy przez te drzwi. 

Przewodniczący kładzie kres tej roz- 
mowie, mówiąc: 

— Dobrze, stwierdzam, że przez te 
drzwi przechodziła tylko Gorgonowa Í 
Zaremba. 

Adw. Woźniakowski: — „Rzadko“! 
Proszę dodać, że rzadko. 

Prokurator uśmiecha się. 

Przew.: — Widział pan świecę w po- 
RAA Gorgonowej przed morderstwem? 


w: ak. 
_ Przew.: — A później widział pan ją 
— Nie pamiętam. 


Św.: 

Przew.: — A ta świeca znaleziona na 
śniegu była ta sama? 

Św.: — Nie wiem czy ta sama, 
taka sama. 

Przew.: — A co się tyczy psa, czy 
on był bardzo zły? 

Św.: — Tak, pogryzł kiedyś kole- 
żankę. 


ale 


Przew.: — Czy szczekał na ludzi? 
Św.: — Tak, zawsze szczekał. 
Przew.: — Tu chodzi o ustalenie czy 


możliwe jest, aby ktoś obcy mógł zbli- 
żyć się do ogrodu. Kiedy pan zauważył, 
że pies jest ranny? 

W 8 me Później, gdy słyszałem sko- 
w 


Sprzeczności 
w zeznaniach 


rzew.: Jak on był zraniony. 
w: W głowę. 

Adw. Woźniakowski: Chciałbym 
stwierdzić. że zeznania świadka odbie- 
gają od tego co mówił we Lwowie. 
Mówi dużo nowych rzeczy, jakich nie 
mówił, a nie mówi o wielu starych rze- 
czach, Proszę wobec tego o odczytanie 
jego zeznań złożonych we Lwowie. 

Przew.: — Przedewszystkiem pra- 
sze zadawać pvtania. Kiedv będzie za- 
kończone przesłuchanie, odczytaiiy pro” 
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tok lwowskiej. 


Przew.: Czy były odńogi tych Śla- z rOŻPrA W 
bwe Przysięgły icki: — Jak pan o- 
w.; Tak, Jedne prowadziły do ba- i ojca? dlacze ego päi. nie powie- 
seng a S do piwnicy. AC wła że pokaia? mu się, 0 Gorgonowa 
rzew,: zy pan słysza orgo-| by LĄ pok 
owa mówiła, ŻE to nie wielka rzecz Nod gi płakał, Że tié 
anofd dogas, Bo i tak potem uwolnią: -| nog łem wc óle hu niczego MÓWIĆ. 
Św rzysięgły: — Chciałbym aby prof. 
Przew.: Od kogo Pan to słyszał? | Olbrycht dobrze się przysłuchał temu 
W.: Gorgonowej. pytaniu i wyjaśnił pewien szczegół, 


który mi się nasuwa. Panie Stasiu. pan 
się obudził, zobaczył pan oskarżoną. 
Wiele czasu minęło od skowyvtu psa do 
czasu, kiedy pan ujrzał oskarżoną? 
Św.: — Trzy minuty. 


Prof. Olbrycht: — Ja to samo py- 
tanie zadałem w Czasie badania. y- 
daje mi się to powiedzenie niejasne. 


Staś mówił że trzy minuty, ale wvdaje 
się że nie można tak dokiadn'e tsgo 
określić. 

Przew.: — To nie jest prucedural: 
nie? We właściwytm czasie par. profe- 
sor będzie mógł nam tro opowiedzieć, 
Niech pan przysięgły zapamięta sobie 
to pytanie izada je we właściwym 
czasie. 


Gzy Síaś ma dobrą 
pamięć? 


Przysięgły Otarowski: — W chwil, 
gdy Świadek chodził z zandarmem i 
oglą lat ślady. czy były one śwtże, czy 
przyprószone? 

Św.: — Świeże. 

Przew.: — A jak wiele czasu upły- 
nęło. nim przyszła żandarateria? Zdaje 
mi się. że nie mogły to być świeże Śla- 
d 

: Św. — Nie pamiętam. 

Przew. — Dobrze, my się dowiem 
władz, kiedy przyszła żandarmecja. se 
mord dokonany był po przebudzeniu czy 


przedtem? 

Św. — Przedtem. 

Przew. — Na podstawie czego pan 
tak sądzi. 

Św.: —— Na twarzy Lusi-była za- 


krzepła krew. 

Prokurator chce wykazać, jaką pa- 

mięć ma Staś i każe mu opowiedzieć wy 

ay ue tykwy Staś opowiada z nie- 
par, owością. W. czasie tego 

sę prof. Olbrycht uśmiecha się. 

we — Albo to jest fenomenalna pa- 

mięć, albo znajomość geografji. 

w. Ettinger: — Możliwe, że feno- 

menalna pamięć, ale zm jeśli chodzi o 


wycieczki, które wszak odbywa z zami- 
łowaniem. 
Prok. — Czy prócz Apla przychodzi. 
li jacyć mężczyźni do Gorgonowej? 
Św. — Nie wiem dokładnie, 
Prok., — Czy zna Sci Apla? 
Św.: -n Nie z 

Prok, — Kiedy mieliście się przepro- 
wadzić do nowego mieszkania? 
Św. — Na pierwszego. 
Prok. — Pytam dlatego, że wczoraj 
Gorgonowa mówiła, że na szóstego. 
nów powstaje sprzeczka między 
mec. Ettingerem, a prokuratorem. Adw. 
Ettinger twierdzi, że nie wolno mówić 
o tem, co Gorgonowa mówiła. W tym 
momencie Gorgonowa podnosi się gwal- 


townie i chce coś powiedzieć. Wyraźnie 
zę: zdenerwowana, ale uspakaja ją adw. 


ttinger: 
— Później Pani powie... 

S. p. Lusia Zaremhianka 
przeciwna była małżeń- 
stwu ojca 

Prok.: Jak was karmiłą Gorgonowa? 
Św.: Dostawaliśmy placki karto- 
flane. 
Prok.: Czy zawsze tylko placki. Nie 
jedliście ani zupy ani mięsa? 
w.: 
Prok.: Nawet mięsa? 
Św.: Tak. i 
Gorzonowa uśmięcha się smutnie. 
Kiwa głową patrząc na Stasia jakby 
chciała powiedzieć: „Jak możesz tak 
mówić". 
Prok.: Czy Lusia mówiła kiedyś, że 


ICE) 


(Dalszy | 
ciąg) 


nie dopiiści do tego, aby ojciec pobrał 
się z Gó gonowa? 

wW; 

rók:: 2 czy więcej razy. 

w. a razy 

SWE Więc tua była przeciwna 
Hi płata małżeńskim? 

Przew.: A Gorgonowa 0 tem wie- 
W mh 
„s Tak. 


„Dia mnie byla dobrat“, 


Prok.: — Nie wie pan, czy Lusia na- 

mawiała ojca by zerwał z Gorgonową? 
w.: — Tak. namawiała. 

Przew.: — Czy ojciec ulegał wpły- 
wom Lust czy Gorgonowej? 

Św.: — Początkowo ulegał wpły- 
wom Gorgonowej, a później coraz bar- 
dziej Lust, 

Przew: — Bezpośrędnio przed mor- 
derstwem:. czy ojciec był po stronie 
Gorgonowej heh Lusi? 

Sw: — 

ENIA: — 6 był. w Jugosławii 

z oskarżoną? Czy dobra była dla pana? 
w.: — Dobra. 

Przew.: — A później? 

Św.: — Dla mnie była dobra. 

Przew.: — Czy przezywała pana 
kiedyś? 

Sws — Tak. 


Mówiła „Świnia... 


Przew.: — Jak? 

Św.: — Mówiła na mnie „świnia“. 

Na sal! śmiech. 

Prok.: — Czy dzień przed zbrodnią 
w pokoju ojca było gorąco? 

w.: — Bardzo gorąco. Musiano ok- 
no otwierać. 

Przew.: — Czy temperatura w po- 
koju po zbrodni wymagała palenia. 

.: — Nie wiem. 

Przew.: — Wracał pan krytyczne- 
go wieczoru z pokoju oka, widzial an 
Gorgonową leżącą w jel sypialni. a 
czytała przy lampie. gdzie stała lampa? 

Św.: — Ma tualetce. 

Przęw:: Czy światło lampy oŚWie- 
tlało koszulę oskarżonej? Z jakiej odje- 
głości stałą lampa od łóżka, dwa metry, 
meir, pół metra? 

Św.: Pół metra. 


Kremowa 
czy seledynowa? 


Przew.: Idzie mi o stwierdzenie ko- 
ioru koszuli. Kremowa była czy seledy- 
„| nowa? 

Św.: Była seledynowa. 

Przew.: A czy pan zna się na kolo- 
rach. Jaki jest kolor seledynowy? 
Św.: Trochę niebieski, trochę zielo- 


NAD 

Prok.: Bardzo dobrze, w każdym 
razie koszula była kolorowa? 

w Tak. 
Prok.: unosząć Się z miejsca: 
Czy może pan wykluczyć biały 
kolor koszuli? 
Św.: Moge. 
Prok. Pod przysięza? 
Św.: Tak, był seledynowy. lub kre- 
mowy, padało żółte światło świecy. 
więc koloru nie mogłem z pewnością u- 
stalić, W każdym razie jednak kolor 
nie był biały. 
Prok:: Oskarża była zakryta koł- 
drą. Do jakiego miejsca? 

w.: Do pach, 
Prnk.: Czy widział pan koronkę na 
koszuli? 
Św.: Tak. 
Prok.: Czy Przechodząc przez pokć 
oskarżonej z pokoju ołca mowiedzia! 
pan Gorzonowej „dobranoc“. 
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w.: Tak. 
Prok.: | oskarżona odpowiedziała? 
JW. Nie. 


Prokurator wraca do sprawy drzwi 
łączących sypialnię oskarżonej z małą 
werandą: 


Slady włamania 


— Czy z wewnątrz drzwi tkwił 
klucz? 

Św.: — Tak. 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 
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Przew.: — Czy wyjmowano go na 
noc? 

Św.; — Nie, zawsze tkwił. 

Przew.: — Czy drzwi miały gałkę 
z zewnętrznej strony? 
w.: — Tak. 


Przew.: — Czy z zewnątrz mógł je 


ktoś otworzyć? 
Św.: — Tak, zdyby wytłukł szybkę. 
Przew.: — Pan bada? po zbrodni 
ślady ewentualnego włamania? Czy za- 
uważył pan ślady jakieś na tych 
drzwiach? 
Przew.: — Kto jeszcze je zauważył? 
$w.: — Ojciec zauważył. Gwałtow- 
nych śladów włamania jednak nie hyło. 
Przew.: — Pan pierwszy znalazł się 
w pokoju Lusi. Czy zauważył pan przy 
jej łóżku jakieś śladv od śniegu? Okno 
było otwarte. czy widział pan jakieś śla- 
dy na zewnatrz? 
Św.: — Nie, żadnych śladów nie wi. 
« działem. 
Przew.: — Czy badał pan okno? 
w.: — Tak, 
Przew.: — Co pan zauważył? 
Św.: — Że jest otwarte. 
Przew.: — Czy było całe okno 
otwarte. czy tylko małe okienko? 
Prokurator objaśnia. przytem. że ok: 
„no bvło trójskrzydłowe: a każde skrzy- 
dło dzieliło się znów na trzy małe kwa- 
draty. Świadek jednak nie potrafi ustalić 
jaka część okna była otwarta. 


O pantoflach, wodzie 
„ 1 czajniku 


Prok.: 
gach oskarżonej pantofle? 
Św.: — Nie pamiętam. 
Przew.: — Do kowo pan wołał z sa- 
początku o wodę? 


mego 
| Świ: — Do służącej. do wszystkich... | rozprawa potrwa dziś dłużej. Inż. Za- 


Św.: — Długo, ale z przerwami. 

Przewodniczący próbuje ustalić na- 
zwisko komisarza. Staś plącze się, wy- 
mienia nazwiska różnych komisarzy. 

Przew.: — Pan stwierdził, że w 
dwie godziny później leżał pan na ka- 
napie, a czy myślał pan o tej postaci 
wówczas? 

w.: — Byłem zmęczony. Najpierw 
myślałem, że to siostra, potem że oskar 
żona. 

Przew.— Czy pan był wstrząśnięty 
leżąc na kanapie. i 
Tak. 

Przew.: — Czy zaczął pan sobie 
przypominać szczegóły co do tej po- 
staci. 

Św.: — Nie bardzo. 

Przew.: — Czy pan sobie odrazu 
przypomniał wszystkie szczegóły fry- 
ać futra itd. 

w. Nie. 

Przew.: — Czy był pan odrazu 
pewny? 

w.: — Miałem wątpliwości. 

Przew.: — Czy jak pana przesłu- 
chiwano, był już pan spokojny? 

w.: — Tak, trochę. 

Godzina 11. Sad zarządza półgodzin- 
ną przerwę. Koło przewodniczącego 
rromadzą się przysięgli, prowadząc 
ożywioną rozmowę. Staś wychodzi na 
korytarz do ojca. Zaremba głaszcze 
go po twarzy i pyta: 

Zmęczyłeś się synku, siadaj, od- 
pocznij sobie. 

Obrady zostają wznowione dopiero 
po godzinie. O godz. 12 wnrowadzaią 
Gorgonową na salę. Wygląda ona co- 


fraz gorzej. widać, że rozprawa bardzo 
— Czy pan zauważył na no- ;ją wyczerpuje. 


Po przerwie 


Spodziewano się powszechnie, że 


Przew.: — Czy slużąca przyniosła | remba prosił sąd, aby go wysłuchano 


wodę? 
Św.: — Przyniosła. 


czemprędzej iak i Stasia, Obaj muszą 
wrócić do codziennych zajęć. — Staś da 


Przew.: — Czy zrobiła kompres || gimnazjum a on do biura, gdzie go cze- 


„okład, czy zrobił je ktoś Inny? 
w.: — Nie pamiętam. 


ka. pilna praca. Ogólnie: przypuszczano, 
że rozprawa przeciągnie.się. do: godz. 6. 


Przew.: — Czy zauważył -pan, że Staś, który tak rezolutnie odpowiadał 


-ż;Goręonowa przyniosłą wodę?" 
AL w.: — Nie przypominam sobie. 
Przew.: — Poprzedniego dnia za” 
niósł pan wodę ojcu. Skąd pan wziął ją? 
w.: — Z czajnika. i 
Prokurator zwraca się do Gorgono- 
wcj I pyta ją czy to ten sam czajnik, 


którv ona nosiła krvtvcznego wieczoru. | 


Oskarżona odpowiada niezbyt dokład- 
nie wobec czego przewodniczący pyta 
weż, To może u was były dwa czajn'- 
Prok.: — Panie Stasiu. gdzie pan za- 
niós! czajnik, czy może do jadalni? 
UE — Zostawiłem go odrazu w ja 
dalni. 


 qłnasiavszekkie pytania liè uśmiechał «się 
| przez 


cały czas — nagle się załamał, 
Pod krzyżowym ogniem pytań obroń- 
ców pod zarzutem postawionym przez 
adw. Wożźniakowskiego uśmiech znikł z 
jego twarzy. Chłopiec zaczął spazma” 
tycznie szlochać. Fakt ten wzbudził ne- 
bywała sensację. 


Sfaś jest niezdecydowany 


Po przerwie, zadaje świadkowi py- 
tania adw. Ettinger. 

Obr. — Może zechce pan ostatecz- 
nie powiedzieć, ile razy w ciągu tej noc 


Przew.: — Więc skąd on się wzią! ) był pan badany przez rozmaite osoby? 


ma tualetce. jak stwierdza oskarżona. 

Sw, — Nie wiem. 

Przew.: — Kto znalazł się po zbro- 
dni na werandce? 

Staś odpowiada powoli: — Dr. Csa- 
la, ja, ojciec, Gorgonowa. 

=- Przew.: — Czy Gorgonowa oddala- 

ła się? 

Św.: — Tak. 
- , Przew.: — Na długo? 

* Św.: — Na dość długo. 

- Przew.: — Czy kiedy pan wybiegł 
"z krzykiem do pokoju, czy oskarżona 
"coś krzyknęła? 

w.: — Nie. 
Przew.: — Oskarżona kilkakrotnie 
zeznała. że wołała „Co się stato“. 
Prokurator prosi o zaprotokułowa- 
nie zaprzeczenia Stasia, co wywołuje 
uśmiech na ustach obu obrońców. Pro- 
kurator prosi Stasia nastepnie do planu 

i stara się ustalić, gdzie stała choinka. 
"Adw. Woźniakowski zwraca głośna 
uwage, że drzewko stało dalej. niż to 
wskazuię plan. 

Prokurator z uśmiechem: — I niema 
ozdóbek. 

Staś opisuje dokładnie choinkę i wy 


kazuje się, że $taś bardzo mało pa- 
mięta, z kim krytycznej nocy rozmawiał, 
względnie kto go przesłuchiwał, Ma pe- 
wność tylko co do ogrodnikowej, żandar 
ma, policjanta. 
Obr. — Z panem prokuratorem pro- 
wadził pan rozmowę, czy nie? 
Św, — Tak. (Ogólne zdziwienie na 


a członków trybunału i całej 
sali). 

Obr. — Kiedy przyjechał pan sędzia 
śledczy? 


św. — O godz. 4 rano. 

Przewodniczący zwraca świadkowi 
uwagę, że było to daleko poźniej i dopie 
ro z dalszych zeznań Słasia skazuje się 
że przez dłuższy czas nie był» go w do- 
mu, bawił bowiem na posterunku i kie- 
dy wrócił, była już godzina 11 czy 12 w 
południe i dlatego nie wie, kiedy przyje- 
chał sędzia śiedczy. 

br, — Ile osób poza przedstawicie= 

lami władzy wypytywało się pana o 
szczegóły tego wysadkó? 

św. — Nikt, 

pes — Jakto nikt? Kamińska mó- 
wila.. 

$w. — Mówiłem z nią, ale się nie do- 


szczególnia różne drobiazgi. Adw.Ettin- | pytywała. 


ger prosi z kolei o zaprotokułowanie. 
że świadek pamięta układ ozdóbek na 
cholnce. — 

Prok.: — Komu pan najpierw po- 
wiedział, że podejrzewa pan Gorgono- 
wą? Mundurowemu czy cywilnemu? 

w.: — Wojskowemu. 

Prok.: — Na żandarmerii wypyty- 

wał pana komisarz? Długo? 


Obr. — Z ojcem pan nie mówił o tym 
wypadku? Ojciec nie interesował się tą 
sprawą? 

Św. — Owszem, intersował, ale czy 
wymienialiśmy zdania na temat owej po 
staci, nie pamiętam. 

br. — Czy panu Kamińskiemu, czy 
Kamińskiej, mówił pan po raz pierwszy, 
że tą postacią była Gorgonowa? 


0M EEFRESS * 


Proces Gorgonowej 


Św. — Kamińskiej albo służącej, Nie 
pamiętam. 

Obrońca (z najwyższem zdziwieniem) 
Przed godziną mówił pan o Kamińskiej 
na pytanie pana prokuratora. Mówił pan 
czy nie? 

Św, — Mówiłem. 

Obr, — A teraz pan sobie nie przy* 
pomina czy Kamińskiej, czy służącej? 

Przewodniczący do świadka: Jeszcze 
raz wracam panu uwagę, że przedlem 
mówił pan, że pan rozmawiał z Kamiń- 
ską o lej postaci, którą pan poznał, Czy 
pan sobie przypomina, że pan mówił to 
Kamińskiej, czy komu innemu? 

Św. — Mówiłem albo Kamińskiej, al 
bo służącej. 

Obr. Ettinger — Dzisiaj pan nie mó- 
wił o służącej. Może pan zechce teraz 
powiedzieć, w jakich okolicznościach 
opowiadał pan Kamińskiej czy służącej 
o tem, że to była Gorgonowa? 

Św. — Było to w jadalni, rozmawia- 
liśmy. Nie pamiętam jednak na jaki tes 
mat. W każdym razie w toku rozmowy 
powiedziałem, że to była Gorgonowa. 
| 


Polemika o pierożki 


Obrońca: — Jaki był stosunek mię- 
dzy Gorgonową a siostrą: czy były 
kłótnie na tle porządków w mieszkaniu? 

Św.: — Były. 

Obrońca: — Były jakieś pretensje o 
jedzenie? 

$w.: — Były. 

Obrońca; — Mówił pan, że obiad 
był bez mięsa i że na kolację były pie- 
rożki. Chyba robiono je z pozostałości. 

w.: — Nie, ze świeżego mięsa. 

Przew.: — Czy pan widział, że pie- 
rożki 
mięsa. 

Staś plącze się w odpowiedzi. W 
się do 


były robione ze świeżego 


tej chwili prokurator zwraca 
przewodniczącego: 


| Prokurafor i obrońca 


spierają się o to, czy Staś ma 
daiej zeznawać 


% we Prośżę skierować do óbróńy za- |, 


pytanie, czy nie sądzi, że świadek pa 
kilku godzinach przesłuchania jest znię- 
Iczońy. a, : 

Adw. Ettinger: — Pan prokurato 
tak długo męczył świadka a teraz gdy 
ia go pytam zaledwie 5 minut już się 
o niego troszczy. 

Adw. Woźniakowski: — Pan proku- 
rator troszczy się o tego zdrowego 
chłopca. podczas gdy potrafił tak mę- 
czyć 30-letnią kobietę. 

Prok.: — Pan obrońca zapomina, że 
ta kobieta zeznawała w nieco odmien- 
ny sposób niż świadek. Gorgonowa 
jest impulsywna i energiczna. Czy tak 
łatwo ją zmęczyć? : 

Adw. Ettinger: — Pan prokurator 
troszczy się o swych świadków. Py- 
tal się nawet świadka, czy nie jest 
głodny, czy może posłać dla niego po 
jedzenie. Kiedy jednak oskarżona, któ- 
ira tyle dni siedzi na sali rozpraw, 
chciała wyjść na parę minut. nie pozwo 
lil jei. Nie pozwolono jej również dać 
dziecku jeść. 

Przew.: — U Stasia widać wyraźne 
zmęczenie. Panie Stasiu, pan jest zmę- 
=) może trudno odpowiadać panu? 


Może odłożvmv to do jutra? 

Adw. Wożniakowski. — Niech odpo- 
cznie kwadrans. 

w.: — Wolałbym już dziś skoń- 
czyć. żebym jutro mógł pojechać do 
Warszawy. í 

Obrońca: — Może pan nam powie, 
jakie ataki miała matka. 

Przew.: — Panie obrońco, może ze- 
chciałby pan oszczędzać świadka. Na 
to pytanie mógłby odpowiedzieć p. Hen 
ryk Zaremba. 
|  Adw. Ettinger zgadza się ze stano- 
wiskiem przewodniczącego i zadaje in- 
ne pytanie: 

— Kiedy i w jakim momencie skry- 
stalizowało sie w panu przekonanie, że 
Goreonowa fest morderczvnia? 

Św.: — Jak mnie badano. 

Obrońca: — Za nierwszym razem? 

w.: — Nie za drugim. 


W krzyżowym ogniu 
| nyfań 


Obrońca: — Ale powziął pan to pô- 
dejrzenie o wiele wcześniej. Dlaczego 
ipan tego nie mówił za pierwszym ra- 


(Dalszy 
ciąg) 


zem na posterunku. Pan sobie przypo- 


mina lwowską rozprawę. Czy wtedy 

pan nie powiedział, że już na kanapie 

epoką pan sobie kto jest mordercą 
usi. 

Św.: — Nie pamiętam. 

Obrońca: — Proszę pana: były śla- 
dy od werandy do basenu ! od basenu 
do małej werandy. Czy były to ślady 
podwójne czy pojedyńcze? 

w.: — Na to nie zwróciłem uwagł. 

Obrońca: — A ślady psa? 

Św.: — Tak. W ogrodzie były ślady 


sa. 
Obrońca: — Gdy doszedł pan do 
łóżka denatki, wziął jej głowę. stwier- 
dził że zwisa, zastosował pan wówczas 
sztuczny oddech? 
w.: mue Tak. 

Obrońca: — Czy był moment. kiedy 
pan chodził po pokoju, opierając się o 
ścianę? , 

Św.: — Nie. 

Obrońca: — W takim razie skad 
wzięły się ślady pańskiej ręki na ścia- 
nię 


p 


Św.: — Możliwie. że byłem tak otu- 
maniony. że oparłem rękę o Ścianę. 


Obrońca: — Czy przypomina pan so-_ 


ble, że to bvł nie moment, lecz dłuższy 
przeciąg czasu, gdy opierał się pan ręka 
o ścianę? 

w.: — Nie pamiętam. 

Obrońca: — Więc nawet tego pan 
nie pamięta i czajnika też pan nie pamię- 
ta. i pantofli i tego momentu pan nie pa- 
mięta — więc pan nie umie wytłunia- 
czyć tego wszystkiego? 

Staś po chwili wahania: — Nie. 

Przewodniczący zwraca uwagę., Że 
istotnie były trzy ślady rak na Ścianie. 
ale nie stwierdzono. że wszystkie trzy 
byłv odbiciem reki Stasia. 

Adw. Ettinger: — Pan prokurator 
stwierdził. że Gorgonowej nie mugto 
być w pokoju. Wohec tego nien'ożliwe, 
abv to były jej ślady. Panie Stasia, czy 
mieliście z Lusią jakieś tajemnice przed 


— Czy mówiliścieę mu 
„je lubicie Gorgonowej? 
ie. 

Obrońca: — A czy pan nie wie. dla 
czego Gorgonowa nie Jadła krytyczne- 
go wieczoru kolacji? Czy to był czesty 
wypadek? 

w.: — Nie często, ale zdarzało się. 

Obrońca: — Czy siostra kazała za- 
tarasnwać drzwi stolikiem? 

w: — Tak, 

Obrońca: — Mówił pan to u sędzie- 

go śledczego? 


Obrońca: 


szczerze, że 


$ 


ws — Tak. , 
Obrońca: — We Lwowie? 
w: — Tak 


Obrońca: —- Gdzie we Lwowie? 
w.: — W policii. 
Obrońca: — We Lwowie nie mózł 
pan tego mówić na polici. ponieważ p3- 
cla paua tam wcale nie przesłuchiwa- 


p 


ps 
LU 


Św.: — Nie pamiętam. 


Zaremba bił Gorgonową 


Obrońca: — Czy zdarzały sie bói- 
5 między ojcem a Gorzyonowa? 

Św: — Tak. á 

Obrońca: — Czy mówił we Lwo- 
wie. że między nimi były zajścia o ja- 
kąś pannę? 

Sw.: — Tak. 

, Obrońca: — Czy były inne scysie 
między ojcem a (iorgonowa? 
w.: — Były różne. 

Obrzńca: — Czy zdarzało się, 
Gorgonowa uderzyła pana kiedy? 
Staś namyślą sie: — Niędy. 

Obrońca: — Nawet gdy pan Syt ma- 
lym chłopcem? 
w.: — Nigdy mnie nie bfe- 
Obrońca: — Pan i Lusia byliscie 
przez pewien czas pod ożieka SI:strv 
ojca? 
Św.: — Tak. 
Obrońca: — Jakie nazwisko oná 
nosi? 
Staś namyśla się. 
Obrońca: — Przecjeż to pana stry- 
jenka: Musi Pan pamietać. 
Po długim namyśle Staś odpowia 
a: 
— Nie pamiętam |... 


(Dokończenie na str. 4-ef). 
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Z kolei zabiera gło: adw. Wożniako- | Czemu 


wski. Doch »Jzi do planu 


siem i stara się ustalić miejsce, w któ» lall". 


rem stał wazon. Staś mówi, że naprze- 
ciw drzwi. 

Adw. Woźniakowski: — Albo pan 
nie pamięta, albo plan jest zły! 

— Proszę pana, pan siostrę _ lubiał 
gazo, pan mial urazę do. W; ay za 
rzywdy, które jej wyrządziła. 

Św. Tak 


Obrońca. — Duży żal? 
Św. — Tak. 


„Jak dorosnę, fo z nią 
skończę!” 


Obrońca, — Czy myślał pan sobie 
„Jak dorosnę to z nią skończę“, ale 
skończę niż w tym sensie, że zabiję, 
ale „że ją wyrzucę”, 

św. — Owszem, myślałem tak. 


Obrońca. — Kiedy pan widział pro- 
fil oskarżonej słyszał pan krzyk, tknęło 
pana złe przeczucie, wpadł pan do po- 

oju siostry, stwierdził pan zbrodnię, czy 


to nie wywołało pańskiego oburzenia 
przeciwko Gorgonowej? 

Św, zał, Nie. 

Przew. — To pan jest wyjątkowo 


flegmatyczny. Czy pan jest mężczyzną? 


Tallo! Ti adje? 


11.40—-11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 

11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 

11.58—17.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12 10: Odczyłanie programu na dzień 
bieżący. 

12.10—13.20: Koncert z płyt gramofonowych. 

13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 

13.25— 15.10: Przerwa, 


15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst. Eksport. | znajdiije ślę skrzynia, napełniona recz: * 


1515—15.25: Komun kat gospodarczy, 
15.25—15.30: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.30—15.35; Cliwilka morska i kolonialna. 


15,35—15.50: Przegląd wydawnictw  perjodycz- | wizję, w czasie której Znaleziono m. in. 


nych. 
15.50-16.20: Płyty gramofonowe, 
16 20—-16.40; Odczyt dla maturzystów p. t. 


1846-1100 Krolo Jad f. proi 
17.00: „Królowa Jadwiga" — wygł. prot, 
` jan Dąbrowski (Tr, z Krakowa), 
17.00—17.55: Koncert RA Orksestry Policji 
Państwowej m. et arszawy pod dyr, Al. 


Sielskiego 
1755—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 
500 Idor Odszyć dla tóskcystow nl Ek 
18, „24)! cz a maturzystów p. „Kra. 
eiński* — odczyt Ilgi — wygl. prot, Konrad 
Górski. 
barek Muzyka iekka i taneczna z Cafe 
llalia“, 


18.50—19.20: Rozmaitości, 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 


19.30—19 45: Felieton p. t, „Triumf I granica ludz protestujący przeciwko zamianowaniu 


kiego intelektu“ — wygł mż, Eugenjusz 
Porębski. 

19.45—20,00: Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wygł, Ka- 
rol Stromenger, x 

20.15—22.40: Koncert symfonicmy z Filharmonii 
Warszawskiej Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Grzegorza Fitelberga, 
Henryś Szeryng (skrzypce) ı Ludwik Urstein 
(akomp.) 


W przerwie koncertu felieton Week w kołach politycznych różne komen- 
"-| tarze. 


p. t „Miłość od Wschodu do Zachodu“ 


wyśl. p. St. Miłaszewski, 
22.40—22.50; Wiadomo'ci sportowe oraz Doda- 

tek do yi zódy Dz. Radjowefo. 
22,55—23,00: Komunikaty meleoroloś:czny I po- 

licyjny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.00. RZYM. n 

Arrau.. Tr. z Akademii św. Cecvliji. 


OTAS TZ PET EE ZBETODZIAW Z 


Samobójstwo 
bezrobotnego 


Łódź, 10 marca. 

(ak) W dniu wczorajszym wezwano 
Jogotowie ratunkowe do domu przy ul. 
Andrzeja 54-56. W domu tym zajmował 
jednopokojowe mieszkanie 52-letni Jó- 
zef Mikołajczyk z żoną. 

Przed dwoma tygodniami stracił on 
pracę w Szleserowskiej Manufakturze i 
nosił się z zamiarami samobójczemi, to 
też żona stale go pilnowała. 

Wczoraj, gdy wyszła z mieszkania, 


Mikołajczyk wbił hak i powiesił się na | 


nim. Wszelki ratunek okazał się już bez nych i tajemniczych sprawców  kata- 
belowy. — Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć. 


Recital fortep. Claudio 


Proces Gorgonowej 


] „Mia- chowych o wielkiej sile eksplodującej, | 
sta w wiekach średnich* — wyżl, prof, Henryk 4 granaty ręczne, kilka pistoletów aar Kanto Jacyszynowej przesunęło się w 
i 


| 


| 
| 


$ 


| 


| strof pod Rocowem. 


| 
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(Dokoń 
czenie) 


pan nie wołał do Gorgonowej|nie świadka, lecz adw. Woźniakowski | rywa się szloch, Zaczyna spazmatycznie 


wraz z Sta: „Nie lataj, nie raluj, tyś ją zamordowa- | krzyczy znów głośno: płakać. 1 
— 70 JEST ŚWIADEK Z PREME- Jeden z sędziów przysięgłych rzuca 
| Przewodniczący do Stasia: DYTACJĄ!... jakiś okrzyk pod adresem adwokata 


Wożniakowskiego, okrzyk ten jednak gi 
nie w ogóliyw szumie 

Adw. Wożniakowski do przewodni- 
czącego: 

— Proszę za moje  niewłaściwości 
przywołać mnie do porządku, ale proszę 
nie pozwolić by sędziowie przysięgli pod 
burzali świadka przeciwko mnie, 


— Czy pan jest przekonany, że os- 
karżona jest morderczynią? 

Św. — NIE. 

Adw. Woźniakowski z oburzeniem 
krzyczy: 

— A pan mówił, że ją widział? 

Przewodniczący prosi adw. | 
kowskiego o spokojniejsze przesłuchiwa- 


Matka zamordowanej Lusi 


dostała szału na mieść o tragedji órzuchiomiechiej 


Lwów, 10 marca. |9trzymany od kogoś z poza zakładu, a 
W kołach zbliżonych do rodziny śp. | przechowywany starannie w Sienniku. 
Lusi Zarembianki mówią, iż przebywa. Zarembina po przeczytaniu dostała 
laca w zakładzie dla obłąkanych w ataku szału, tak, że musiano ją z pow- 
Kulparkowie, matka zamordowanej | rotem przenieść na inny Oddział. Ostat- 
przejawia w ostatnich dniach wielkie | nio znów uspokoiła się. 
zdenerwowanie I niepokój. Obecnie zaś, jakby wiedziona ja- 
Nieszczęśliwa wie już wszystko 6 |kimś przeczuciem objawia niesamowite 
strasznej tragedji swej córki, a mian0- | zdenerwowanie. troszcząc się głośno 0 
wicie po uspokojeniu się po strasznym |l0s Stasia. 
ataku, jakiego doznała gdy ją powiado- Trybunałowi krakowskiemu mają 
miono o śmierci Lust. rzekomo z powo" |bvć przedłożone przez jednego z świad 
du zapalenia płuc. przeniesiono ją na|ków bliskich rodziny Zaremb'ny jakie: 
oddział 12-tv, gdzie jedna z towarzy. | sensacyjne fotografie, dotyczące sto- 
szek niedoli wreczyła jej potajemnie |sunków pozarodzinnych arch. Zaremby 
plik gazet z opisem Strasznej zbrodni, 


Wsród ogó.nego 
poruszenia ... 


Na sali niezwykłe poruszenie. T 
spogląda przestraszony w kierunku ła- 
wy obrończej ( i naraz z piersi jego wy- 


Gdy Staś nie może się uspokoić, sąd 
zarządza 5 minutową przerwę. Po kilku 
minułach rozprawa zostaje wznowiona, 
z powodu silnego zdenerwowania Stasia, 
który nie m 43 przy,sć do siebie, prze- 
wodniczący odracza rozprawę do dnia 
jutrzejszego do g. 9 rano, 

++ 
r% 


W ciągu wczorajszego dnia na sali 
sądowej wyraźnie zarysowały się dwa 
obozy, jeden to kobiety, które rz icają 
gromy na Gorgonową i każde wystąp'e- 
nie prokuratora witają szmerem uzna- 
nia i nawet oklaskami. tnaczei zachowu 
ją się mężczyźni, którzy coraz wyraźnej 
kierują swe sympalje w strong oskarżo- 
nej a wśród nicł coraz częściej przewa- 
ża zdanie, że Gorgonowa jest  oliarą 
straszliwego zbiegu okoliczności, 


Magazyn broni na strychu 


Policja lwowska skonfiskowała broń i materjał 
wybuchowy ukryty przez ukraińców 


Lwów, 10 marca, | Ay katy dzy adna seek „pca pauc sez Kazaniwski, słuchacz 
i A i i plik zeszytów szkolnych i książek, no- | politechniki, Jerzy Czekaluk, słuch. po- 
EC a ICE 3 szących podpisy kilku uczenic państw. techniki l inni. Po przeprowadzonych 
strychu domu przy ul. Szeptyckich la seminarjum nauczycielskiego utrakwi- | rewizjach wszystkie te osoby zOsta- 
niec N Gz sStygznego we. Liwowie........... sinet AAV aresztowane i poddane przesłucha- 
nemi granatami. etia «. Dochodzenia wykazały, że strych niu. Wyniki dalszych dochodzeń usta- 
>. ralćżał. do wdówy po gr-kat, księdzu. | lily ponad wszelką wątpliwość. że zna- 
Przeprowadzono« natychmiast re- Olgi Jacyszyn, 7f-lethicj staruszki, u- | lezione na strychu materjały wybucho- 
trzymującej sie z wynajmowania pokoi | we gromadzone były dla celów zbrod- 
ukraińskim studentom i studentkom, niczych. 
Policja stwierdziła, że przez miesz- | mam 


Niebywała okazja 


Łódź — Warszawa i z powrotem 
zł. 6.40. 


Zawiadamianiy naszych czytelników 
o niebywałej okazii zwiedzenia War- 
szawy — jaką dostarcza mieszkańcom 
Łodzi tutejszv Oddział Wagons-Lits- 
Cook Przy ul. Piotrkowskiej 64. 


kilka kilogramów  materjałów wybu 


tomatycznych 1 wielką ilość nabojów, ;ostatnich czasach kilkanaście osób: 0- 
oraz ukraińską literaturę nielegalną, jak į statnio zaś mlieszkałą tam Iwanna Mi- 
„Surma“, „Junak“ itd. chajłówna, uczenica III roku seminar- 


Czy Bank Rzeszy będzie upaństwowiony ? 


Represje hitlerowców w Bewarjfjā 


t „Berlin, 10 marca. znakiem nagłej zniżki papierów banku Ą À : 
Premier bawarski Held wystosował | Rzeszy, które ze 150 spadły nagle na| , W dniu 19 marca br., jako w dniu l- 
do kanclerza Hitlera telegram, ostro| 140. Powodem zniżki była pogłoska, że, menin Pierwszego Marszałka Polski 
rozmowa Hitlera z Lutherem dotyczyła | Józefa Piłsudskiego, odbędą się w 
upaństwowienia banku Rzeszy. Warszawie uroczystości, które niewąt- 
„Berlin, 10 marca.  |Pliwie ściągną z całej Polski liczne rze- 

Wszystkie bndynki publiczne w Mo sze turystów, pragnących czy to wzjąć 
machjum zostały wczoraj wieczorem ob Udział w złożeniu hołdu w Belwederze, 
sadzone przez szturmówki. czy to obserwować tradycyjny marsz 
Członkowie oddziałów  szturmo- jleióweń — Belweder, czy też być o- 
wych obsadzili m. jn. redakcję socjal-|becnym na rewii na placu Marszałka 
demokratycznego „Muenchener Post',; Piłsudskiego — wreszcie w godzinach 


gen. von Eppa komisarzem policyjnym 
dla Bawarji, 

Zwołanie seimu bawarskiego na so- 
botę zostało odroczone. 

„Berlin, 10 marca. 

„Toegliche Rundschau* donosi, że 
wizyta prezydenta banku Rzeszy dr. 
Luthera u kanclerza Hitlera wywołała 
wywieszając na budynku flagę ze swa-| wieczorowych za minimalną dopłatą 
styką. pójść do Teatrów Mielskich albo do 
„Morskiego Oka“ lub „Bandy“ 
wię hutroru. 

Dzięki specjalnym staraniom Biure 
Podróży Wagons-Lits-Cook w dniu 
tym. t. j. 19 marca rb. w godzinach ran- 
nych odejdzie z Łodzj do Warszawy 
specjalny, nadzwyczainy pociąg, któr! 
Przybedzie do stolicy jeszcze przed 
rozpoczęciem uroczystości. Powrót. 
zależnie od wyrażonego zgóry życze- 
nia pasażera. nastąpić może tego sa- 
mego lub następnego dnia w godzinach 
wieczorowych po ukończeniu przedsta- 
wień w teatrach, 

Zwracamy Specjalną uwagę na- 
szych czytelników. iż udział w powyż- 
szej wycieczce może wziąć każdy bez 
wyjątku, 


Wczoraj giełda berlińska stała pod na re- 


Diiary katasiroi pod Rogowem 


majaga prawo do odszkodowania 


wskazywał, że właśnie częstość kata» 
strof na tym odcinku winna była skło- 
nić do szczególnie ostregp nadzoru 1 
należało juź przedtem katastrolom za- 
pobiec przez wzmożoną kontrolę. 

Sąd okręgowy przychylił się do wy- 
wodów skarżonego i uznał prawo po- 
szkodowanych do odszkodowania, pole. 
całąc ekspertom ustalenie sumy» jaką 
skarżące przedsiębiorstwo _ poniosło 


Warszawą, 10 marca. 
W czasie ostatniej katastrofy kole- 
jowej pod Rogowem. jak wiadomo, pò- 
szwankowanych zostało wiele osób. 
Straty poniosły również przedsiębior- 
stwa, których ładunki wskutek kata- 
strofy uległy zniszczeniu. Poszkodowa- 
ni wystąpili obecnie do sądu przeciwko 
kolei. domagając się odszkodowania. 
Pierwsza sprawa znalazła się we 
czwartek w wydziale cywilnym sądu | stratę. 
okręg. w Warszawie. Przedstawiciel Wyrok ten ma zasadnicze znacze- 
skarżącej firmy wywodził, że kolej'nie dla wszystkich osób, które ponio- 
jest całkowicie odpowiedzialna za tę'!sły straty w czasie katastrolv pod Ro- 
katastrofę. Kolej negowała tę odpowie-| gowem, a iest ich łącznie kilkaset. 


zaś koszt przejazdu tvm Po- 
ciąsiem do Warszawy į z powrotem do 
iŁodzj wyniesie tylko Zł. 6.40 co ze 
wszech miar stanowi rewelacyjnie nis- 


p. powołując AE na. ace ką ceng. 
„siły wyższej“ w postaci nmieuchwyt- r ilety w ograniczonej jlości są da 
x Niema Polski sprzedania jedvnjė w Maze "badróży 


Wagnns-LitsCook przy ul. Piotrkow- 
skiej 14: 


bez Pomorza! 


Pełnomocnik powództwa natomiast 


— [L 


TAJEMN 


Sensacyjna powieść współczesna, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystej mocy dokonano nie 
samuwitej zbrodmy na podmiejskiej szosie 
Oliara niezwykłego zabójstwa padła mloda 
jeszcze 1 ladna hrabima Wilska którą zna- 
leziono naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska: byla uduszona. W reku jej znale- 
ziono sirzepek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka |Jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną Na nia pada początkowo po: 
dejrzęnie o udział w tej potwornej zbrodni 
"Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śmier: 
cią miała wyjawić jakaś tajemnicę, doty: 
czacą Życia Leny. lajemnicę tę zabrała ied- 
nak ze soba do grobu... y 

"lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana laseckiego. który ja porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowei 
Wierze lucholskiej, pracującej w wyiwórm 
„Roll-FiHm*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Mueliera oraz 
Wiery luchoiskiej należy jeszcze „reży- 
sër“ I ehlman. 

Dzieki podstępowi Mueller węłaxa Lene 
do wylwórni, chcąc z niej również uczynić 
szpiega. l.ena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zauiała mu | wpadła w sprytnie za- 
stawione sidla, 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy- 
kradaiąc jednocześnie z biirka ważne do 
kumenty. Wszystko to miało być gra- [il 
mową. lecz okazało się rzeczywistością.. 

Lena nie może się już wyzwolić z tyci 
okrutnych sideł Mueller uczynił z nie' 
gwiazde filmowa — Ine Rey — a gdy spet 
nila już swą rolę szpiega. zwinął przedsię 
biorstwa i ulotnił się wraz z L.ehmannem i 
innymi, Ale ciagle jeszcze ma ją na oku I 
nie przeslaje lej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiezowskiej za]- 


amuja sie trzej ~ detektywi: — Jat' Żępoła, 
Janusz Grant I Wacław Kaleta. 
. 3 5 * 

$, ; A 


WANI „24% uha Tta KM. AdO 

Lens po niendanvm zamachu samobój- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
ktej fubryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój cieżki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska gdzie mieszka Kołaczek. 

a pięlerku w tym samym domu, mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
Jaka, kilk. 

ilka miesięcy potem odbywa cię 
jej ślub z baronem. ej 

xx 

Aby znowu, ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z i Pozew starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

tym celu Lehman nawiązuje kon- 
takt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
'puga“ I namawia ją do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zajać sie Stefanem. 

Żegota (Grant | Kaleta podczas rewizii 

w pałacu Wilskiego znajduje list. w którym 
mowa jest o „Białęj Damie'*, znającej po- 
dobna talemnicę hrabiny, 

Żedoła i Grant udają się na bal do 
„Klubo Milionerów", gdzie ma być podob: 
no również „Biała Dama“ ? 

Żegota spotyka na balu Lenę w towarzy- 
btwe ks, Toneckiedo. Od księcia Żegota 
dowiadnie się kim jest „Biala Dama“, 

Jestta rzekomo baronowa von Lumpich. 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 

U baronowej Żegota spoytka Laseckiezo 
1 Ziutę. przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 


Lena podczas pobytu w Katowicach, prze- 
biera się za górnika „Antka. 

Stefan zostaje dyrektorem R księ- 
z A nić zóżii: jest niejaki Wiktor 

y 3 t 

Pewnego wieczoru do pokoju Leny wpa- 
da Grant | oświadcza. przerażonym głosem 
że policia gn Ściga, gdyż zdelraudawał pe- 
niadze. bv móc dla niej kupować prezenty 

"Grant znika, Lena zaś wyjeżdża do Ka- 
towic i w pałacu księcia staje się mimowo|- 
nym świadkiem orgiastyeznvch scen, 

Lena otrzymuje list z Berlina, w kiórym 
komun'kuja ki. że Mueller i Lehman ukry- 
waja się.u baronowej von Lumpich. 

Detektyw udaje się w tej sprawie do ba- 
ronowej. W czasie jego pobytu ktoś dzwom. 

Żegota podsłuchuje rozmowę baronowej 
z tajemniczym gościem, 

Okazuje się, że jest to hrahia Wilski, 
którego szpiezuie Grant. Wywiązuje się 
walka, podczas którei Grant 1 baronowa 
padaja ciężko ranni: 

Grant umiera w. szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żesocie. że w piwnicy 
willi hrabicgo uwięził „Białą Damę*. 
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ecz uwięził ją w piwnicy willi hrabiow- 
skiej... — odparł Żegota. 

O, jakże jestem szczęśliwa w tym 
smutnym dniu! — zawołała Lena. — Je- 
śli słowa Granta odpowiadają prawdzie 
w takim razie dziś jeszcze wyjaśnione 


— Tak.. Dlatego też musimy się spie- 
szyć... Wprawdzie 
mnie przed śmiercią, że „Biała Dama“ w 
żaden sposób nie może uciec, ale wolę 
już mieć ją w swych rękach... 

— Bezwzględnie... — potwierdził Ka- 
leta — Jadę z tobą... Znam doskonale 
willę hrabiego, byłem w niej przecie ra- 
zem z ś p. Grantem... 

Lena pozostała w szpitalu. Musiała 
się zająć przygotowaniami do pogrzebu. 
Żegota przyrzekł jej, że zawiadomi ją 
natychmiast telefonicznie o skutkach wy 
prawy. 

Pojechali autem za miasto do willi 
hrabiego, w której nikt nie mieszkał od 
chwili zdemaskowania roli, jaką hrabia 
Wilski odgrywał wśród szpiegów. 

W jaki sposób Grant zdobył klucze 
od bramy i wszystkich pokojów — trud- 
no było odgadnąć... Tej tajemnicy nikt 
już chyba nie rozwiąże, gdyż Grant za- 
brał ją ze sobą do grobu... 


Przy pomocy tych kluczy obydwaj |Ma"... 


detektywi z łatwością przedostali się do 
ogrodu, który w porze nocnej czynił 
wrażenie strasznego siedliska czarownic. 
Kaleta, znając dokładnie plan willi, 


zoslaną dwie tajemnice: — śmierci hra- 

biny i mojego życia... „Biała Dama" zna wo... Pamiętam doskonale... Na wszelki 
przecie te obydwie tajemnice... 

Janusz zapewniał | 
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A HRABINY 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY IBAS 
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— Tak... Nietylko wpadł na jej ślad, | domina i figurami szachowemi, nic w 


niej nie znaleziono. 

— To ciekawe... — mruknął Żegota. 

— Bardzo nawet ciekawe.. — od- 
parł Kalęta. — Przypomnij sobie do- 
kładnie co ci Grant powiedział... Czy to 
nepewno w tym pokoju?... 

— Napewno.. Drugie drzwi na le- 


wypadek możemy sprawdzić dalsze po- 
koje piwniczne. 

Okazało się. że wszystkie pozostałe 
pokoje j komórki były otwarte, co 
świadczyło niezbicie o tem. że Grant 
uwięził „Białę damę“ właśnie w tym je 
dnym, zamkniętym pokoju, 

Obydwaj detektywi jeszcze raz wró 
cili do zamkniętej komory. ; 

— A może tu jest jakieś tajne przej- 
ście?+.. — zastanawiał się Kaleta. 

Przystąpili do gruntownego opu- 
kiwania ścian i podłogi, lecz żadnych 
śladów zamaskowanego Przejścia nie 
znaleźli. - 

Świtało już i szary blask roziaśniał 
powoli ściany podziemia, gdy obydwaj 
detektywi, zmęczeni i sirapieni, wyszli 
do ogrodu. - 

— A jędnak nie odejde stąd do- 
póki nie rozwikłam tej nowej tajem- 
nicy... — rzekł Żegota, — Muszę zna- 
leźć drogę, którędy uciekła „Biała Da- 


Zaczynam już wątpić, czy vda 
nam się kiedykolwiek drogę tę od- 
maleźć;:, —=-odpar|- Kaleta: —— Mam wra 
żenie, że Grant mówił to wszystko w 


— 


szedł pierwszy, wskazując drogę. W ca-gmaligniew, , 


łej willi było ciemno i głucho. 


latarki. 


— Czy wejść najpierw na górę i 


— Niemożliwe... Rozmawiałem z le 


co mówi... y ; 
— W takim razie... nic już. napraw 


sprawdzić co słychać?... — zapytał Ka- |de, nie rozumiem... 


leta. 


Przechadzali się po parkowej alei 
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— Nie... Raczej zyskałem jeszcze je 
ja dowód, że „Biała Dama“ nie ucie- 

ła... 

— Tego już nie rozumiem... Dlacze- 
go tak przypuszczasz?... 

—  Przedęewszystkiem dlatego, że 
nie mogła uciec z zakratowanego i ząm 
kniętego pokoju... Czasy magicznych 
Sziuczek, czarów į cudów minęły bez- 
'powrotnie... Po drugie — nie wyobra- 
żam sobie. aby „Biała Dama“ zawsze 
musiała chodzić w tem prześcięradie... 
Przecie, skoro chodziło o zachowanie 


tak wielkiej tajemnicy, n'e zawsze mu- . 


siala nosić swój stempelek na sobje-. A 
po trzecie.. zreszta, nic mówmy o tem... 
bądźmy mądrzy į patrzmy końca... ` 
‘c. Bądź łaskaw dokończyć». 
A go trzecie?... 

— A po trzecie. nie rozumiem dla- 
czego „B'ara Darma“ miałaby ukrywać 
sie w ogredzje orzcz cała i! © į straszyć 
„as ufyłkksami sw. «.oków.. te 
pra piszeza caya żę uvawiamy sių 
jJuzkó a r 
| — Ace skad to przypuszczenie, że 
„Biała Lama“ ukrywa sę jeszcze w 0- 
grodzie7.., 

— Słyszałem przed chwilą czyjeś 
kroki za drzewami, a po chwili zalśniła 
i biała płachta... Ktoś ją musiał przed 
| chwila podrzucić... 

Kaleta wzruszył ramionami. 

-— Teraz już naprawdę nic nie ro- 
zumjęm... — mruknął. 


— Ale zaraz wszystko zrozumiesz: “i 


-— odrzekł Żegota, — Uważaj co ci te- 


raz powiem. Musimy zrewidować cały. - 


park. Obejdziemy go bółkolem z oby- 
Otworzyli drzwi wejściowe i znaleźli karzem,.. Grant um'erał przytomnie i, dwuch stron. gdyby zaszło coś cięka- 
się w ciemnej sieni, Obydwaj zapalili |zdawał sobie dokładnie sprawę z tego, | wego lub gdybyś znalazł ciekawy ślad, 


gwizdnij dwa razy... 

Rozstali się przy klombie i każdy u- 
dał się w przeciwnym kierunku. 
Żegota nie ominął żadnego krzacz- 


— Nie... — zaprzeczył Żegota. —|smutnej i tęsknej, jak odjeżdżający po- |ka. Zagladał wszędzie, węszył, szukał, 
Najpierw muismy pomówić z „Białą Da- |cjąg. 


mą .. Drugie drzwi na lewo w piwnicy... 
Uwaga... 


W- milczeniu palili papierosy. Usiedli 
na ławce. Każdy z nich zerkał co chwi- 


Po krętych schodach zeszli na dół. |ie w stronę samotnei willi. 


Przekręcili kontakt. Światło elektrycz- 


Odnaleźli drugie drzwi na lewo. 


By- 
ły to masywne drzwi, wpoprzek 


któ- 


rych przesunięto jeszcze grubą sztabę ! 


żelazną, zamkniętą na kłódkę. 

Żegota, ujrzawszy te środki ostroż- 
ności, uśmiechnął się. 

— Grant sprytnie ją uwięził... Teraz 
już rozumiem dlaczego „Biała Dama“ nie 
mogła uciec.. Ktoby wyważył takie 
drzwi ?... 

Po wielu próbach odnaleźli wreszcie 
właściwy klucz do kłódki oraz do drzwi. 
Stanęli na progu ciemnej izby piwnicz- 
nej. — 

Poprzez zakratowane okno przedzie- 
rały się już pierwsze brzaski dnia. 

— Zapal latarkę... — szepnął Żego- 
ta, myszkując jednocześnie światłem 
własnej latarki na wszystkie strony. 

Kaleta spełnił wydany rozkaz. 

Obydwie latarki szukały postaci „Bia- 
tej Damy“... 

Ale w pokoju nikogo nie było. Oby- 
dwaj detektywi stali zdumieni, rozgląda- 
jąc się na wszystkie strony. Którędy mo 
gła uciec?... Kraty okienne były niena- 
ruszone, 

Innego wyjścia nie było.. Drzwi za- 
stali zamknięte — więc w jaki sposób 
„Biała Dama” uciekła?... 

Żegota zmarszczył czoło. Rozejrzał 
się bacznie dokoła. Nie zauważył nawet 
śladów czyjegokolwiek pobytu. „Biała 
Dama“ była chyba skrępowana, więc 
chyba tylko cud jakiś pomógł jej w wy- 
dostaniu się na wolność... 

Pokój był pusty. 

Jedynym sprzętem była wmurowana 
w ścianie szafa, ale prócz jakiegoś dre- 


a NN m 


Spotkali sie wreszcie na tem samem 
miejscu, gdzie rozstali się przed kilku 
minutami. 

— Nic nowego... — mruknął Ka- 


2 1 ko lekt Nagle coś zaszeleściło miedzy na- | leta: 
nej lampki rozproszyło mrok piwniczny.|giemi konarami drzew. Obydwaj od- 


wrócili szybko głowy. 

— Zdaje się, że ktoś szedł... — sze- 
pnął Żegota. 

— I ja miałem takie wrażenie... — 
odparł Kaleta. : 

Wstali. Rozejrzeli się dokoła. Pusto. 
Głucho.- 

— Pewnie zdawało się nam tylko.. 
— dodał Kaleta, siadając znowu na taw 
ce i pogrążając się w zadumie. 

E.. — powątpiewał Żegota. Coś 
mi się widzi, że nie masz zupełnie ra- 
cji... To nie było przywidzenie.. Odróż 
niam jeszcze zwykły szelest od odgło- 
su kroków-., Ktoś szedł za nami... 
— I zapadł się chyba w ziemię. gdyż 
teraz już nikogo niema.. Sam widzisz... 
, — Owszem. widze, że coś się tam 
bieli między drzewami... 
zie?.». 
— Chodź za mną! 


Kaleta wytężył wzrok. Teraz ujrzał. 


rzeczywiście za drzewami coś w rodza 
ju białej płachty. 

— Strój „Białej Damy"! — zawo- 
łał Kaleta, 

Żegota podniósł prostokątny kawał 
białego płótna. i 

— Prawdopodobnie. — odparł, za- 
gryzając wargi, 

— Jest to leszcze jeden dowód. że 
„Biała Dama“ uciekła... W nocy nie za- 
uważyliśmy oczywiście tej płachty w 
ogrodzie... 

Żegota milczał uśmiechając się dzi- 
wnije. Kaleta nei spuszczał zeń wzroku, 

— Czv nie mam racii?-- — zapytał 
Kaleta, którego dziwaczne zachowanie 


wnianego pudła z kilku kamieniami do ,sję przyjaciela wprawiło w zdumienie. 


— Takoż... — odparł Żegota, 


Przez chwilę stali naprzeciw siebie. 


milczący į zadumani. c 
— No. nie mamy tu chyba nic wię- 


cei do roboty.. — rzekł pierwszy Ka- 


leta. 

— Tak... — zgodzil się Żegota. — 
Wrócimy do miasta... Zanim jednak stąd 
wyjdziemy chciałbym jeszcze wstąpić 
NE do owego tajemniczego Po- 

ojl. 

— Proszę bardzo.. — zgodził się 
| Kaleta, — Nie mam nic przeciwko te- 
mu... 

Zeszli znów na dół po kretych scho- 

ach... Drzwi były zamknięte. jak 
wprzódy: Rozluźnili żelazną sztabę. 

Odchylili drzwi. Słońce wdzierało 
'się przez żelazne kraty na okienku... 

Żegota pokiwał głową, rozejrzał się 
dokoła, jeszcze raz wypróbował wy- 
jtrzymałości krat, które ani drznęły Pod 
naporem iego silnych rąk. 

—  Psiakrew! — syknął wreszcie. 
— Ta historia zaczyna mnie denerwo- 
wać!.. To poprostu wygląda na kpi- 
ny!... Uwięził człowieka w zamkniętym 
pokoju, wszystko jest w” porządku. 
drzwi zamkniete, kraty nienaruszone. 
a człowieka niema!.. Ulotnił się, u li- 
cha. czy cobe 

Podszedł do wmurowanej szafy i je- 
szcze Taz je otworzył. Wyciągnął pu- 
dło i w wielkiej złości począł ciskać 6 
podłogę dominowe kamienie oraz figu- 
ry szachowe. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Doroczna rewja atletów łódzkic! 


' Przed mistrzostwami zapaśniczemi okręgu łódzkiego 


Rok rocznie Ł. @ Z. A. czyni prze- 
gląd sił, organizując zawody o mistrzo- 
stwo okręgu. f 

Zawody te są dorocznym świętem 
atletów, sprawdzianem ich postępów i 
stanowią podnietę do dalszej pracy. 

Mimo ciężkich warunków  finanso- 

wych, organizatorzy jutrzejszej impre- 
zy dołożyli jaknajwiększych starań, aby 
Rh sadu rewia wypadła jaknajoka- 
zalej. 
Stwierdzić musimy, że w ostatnich 
czasach atletyka poczyniła znaczne po- 
stępy, że sport ten do tej pory mało po- 
pularny, obecnie zajął już należne mu 
oddawna miejsce w. polskim świecie 
sportowym. 

Poziom naszych atletów podniósł się 
znacznie i mamy nadzieję, że postęp 
ciężkiej atletyki chociaż powolny stale 
wzmagać się będzie. 

Że tak jest widzimy po wynikach z 
zagranicznemi drużynami. Wyniki prze 
konały nas, że możliwości rozwoju tego 
sportu są bardzo duże. Ostatnie zwycię- 
stwo naszych zapaśników nad jedną z 
najsilniejszych drużyn zapaśniczych w 
Europie jest tego najlepszym dcwodem. 

Jutrzejsze zawody zapowiadają się 
b. ciekawie ze względu na to, że biorą 
w nich udział mistrzowie wszystkich 
klubów należących do Ł. O. Z. A., któ- 
rzy z pośród siebie wyłonić mają repre- 
zentację naszego okręgu na mistrzostwa 
Polski w Poznaniu. 

W zawodach tych bierze udział oko- 
ło 90 atletów. 

Jest to liczba po raz pierwszy noto- 
wana w tego rodzaju zawodach, to też 
zdobycie tytułu mistrza będzie napraw- 
dę godnym podziwu wyczynem. 

Komu przypadną» tytuły: "mistrzów 
przewidzieć trudno, gdyż w ostatnim 
roku na terenie naszego miasta wypły= 
nęło wiele młodych i to dość dobrych Sił 
jak to wykazały mistrzostwa drużyno- 
we i „Pierwszy krok“. Z drugiej strony 
starzy mistrze, jak Falecki, Majer, Ra- 
sała, Kawał, Hinc, Turek, Łaźny, Galic- 
ki, Kurpetowicz, Wajngarten, Dutkie- 
wicz, Jakubowski, Krysiak, Ślicki, Stę- 
Ia i Sułat, bronić będą swych tytn- 

w. 

Na zaproszenie Ł. O. Z. A. zawody 
te prowadzić będzie kpt. P. Z. A. p. Ga- 
łuszka z Katowic. 
oo| TAK NI STS AE = tu Miły tnry | 


Pierwszy bieg 


na przełaj w stolicy 


W niedzielę, 12 b. m. rozegrany zo- 
stanie w stolicy pierwszy w tym roku 
bieg naprzełaj. 

Bieg ten organizowany jest przez 
KS Orzeł. 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKĄ 
STANISŁAWBAŁ, .__|_—_. 


DONABYCAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


Zwolennicy walk cyrkowych będą 
mieli możność tego roku tak jak nigdy 
do tej pory podziwiać walki olbrzymów 
amatorów (ponad 100 kg wagi), albo- 
wiem klasa ciężka jest b, silnie obsadzo- 


na. 
W klasie tej walczą: obecny mistrz 
Turek (Siła), Kosicki (wice mistrz Siła), 


Rajca P. K. S, Cymer i Wawrzyniak 
Wima, Lipczyński Kr. Ender, Mikołajew 
ski P. K. S. i Olesik — Unja. 
Początek zawodów dnia 11. HI. o go- 
dzinie 16-ej, dnia 12. III. o godz. 14-€j. 
Lokal Siły, ul. Główna 17. ka 
-$ A 


Powróf do macierzystego klubu 


ŁKM poważnie wzmocniony 


pagodzkie kluby motocyklowe prźeży-|szych ź 
a 


iły w roktt ubiegłyrń kilka tArć we- 
wnętrznoklubowych, które rzecz ztozu- 
miała, miały swój wpływ na rozwój na- 
szego młodego motocyklizmu, 

Do kategorii najcięższych „chorób“ 
należała secesja w Ł. K. M-ie, z którego 
wystąpiło kilku najlepszych zawodni- 
ków z założycielem klubu Grabowskim 
na czele, przenosząc się do P.T 
tworząc w Pabjanicach tak zwaną „ko- 
lonje łódzką”. 

Ł. K. M. mimo iż pozostał nadal naj- 
żywotnieiszym klubem łódzkim, odczuł 
bardzo dotkliwie stratę swych najlep- 


Przywiązanie do 


ą wodników. 

Z radością więc nāleży powitać fakt 
jaki ma obecnie miejsce. Secesjoniści 
uznali, iż powrót ich do klubu przy ist- 
niejących w nim obecnie warunkach 
jest możliwy i już od kilku dni biorą oni 
nader żywotny udział w pracach orga- 
nizacyjnych klubu. 

Do Ł. K. M-u wróciła więc już cała 


C. il kolonja“ z Pabianic w składzie: Wła- 


dysław Grabowski, Wójtowicz, Szałkie 
wicz i Perkowski. Pozyskanie przez czo 
łowy klub łódzki tych „nowych“ człon- 
ków wyjdzie napewno na dobre moto- 
cyklizmowi łódzkiemu. 


barw klubowych 


Nasi piłkarze niechaj się wzorują na kolegach 
francuskich 


Dwuletnia karencja dla piłkarzy 
uchwalona przez walne zgromadzenie 
P. Z. P. N-u wywołała też dość dużo 
sprzeciwów. Przeciwnicy karencji. sta- 
wiają przeważnie zarzut, że obecnie od- 
biera się piłkarzom wolność, zmuszając 
ich jak niewolników do gry w- jednym 
klubie. -~ S N 

Jak jednak przedstawia się historja z 
przynależnością 
wych sportowców wykazuje najlepiei 
statystyka paryskiego Racing - Club, 
obchodzącego przed niedawnym czasem 


jubileusz swego  pięćdziesięcioletniego 
istnienia. 

Na liście jubilatów widnieje dziesię- 
ciu członków przynależnych do klubu 
45 lat, dalszych 10 powyżej 40 lat, 99 
członków należy do Racing-Club dłużej 
niż 30 lat i wreszcie 112 osób należy do 
klubu „tylko od 25 lat. ZZ 

Wśród tych 231 jubilatów widnieją 


klubową u prawdzi-z nazwiska, które przed laty były najwięk 


szą chlubą sportu francuskiego a i obec- 
nie odgrywają jeszcze poważną rolę w 
życiu organizacyjnem. 


za i S 


Mistrzostwa narciarskie państw słowiańskich 


Z okazji niedawnych narciarskich mi 
strzostw Czechosłowacji w Harracho- 
wie, odbyła się konferencja delegatów 
państw słowiańskich, na której uchwa- 
lono organizować regularne mistrzo- 
stwa narciarskie państw słowiańskich. 


Pierwsze mistrzostwa słowiańskie 
odbędą się w Polsce w r. 1934 po zawo- 
dach FIS w Sztokholmie i po zawodach 
norweskich w Holmenkollen. 


Program mistrzostw przedstawia się 
następująco: 


1 dzień: bieg zjazdowy. Drugi dzień 
— sztafeta 5X10 klm. i slalom. Trzeci 
dzień: bieg na 18 klm, Czwarty — kon- 
kurs skoków. 

Zdecydowano, że bieg pań, organizo- 
wany w ramach mistrzostw, nie będzie 


Projekty ligowej 
drużyny Ł.K.S-U 


Ligowy zespół ŁKS-u rozegra w naj- 
bliższych tygodniach szereg meczów 
towarzyskich z drużynami i 
oraz ze znanem! zamiejsoowemi. Pro- 
gram rozgrywek towarzyskich na naj- 
bliższe terminy został ustalony przez 
kierownictwo ŁKS-u następująco: pierw- 
szy mecz w bieżącym sezomie, rozegra 
ŁKS. jak już podawaliśmy, w dniu 19 


Fb. m. z SKS-em, następnie dnia 25 b. m. 


przeciwnikiem ŁKS-u będzie łódzki Ha- 
koah, który dzięki pozyskaniu szeregu 
nowych b. dobrych graczy dysponować 
będzie w roku bieżącym b. silnym ze- 
społem footbalowym wreszcie dn. 2-g0 
kwietnia ŁKS ma rozegrać spotkanie 
towarzyskie z warszawską Legią. 


zaliczony -do punktacji mistrzowskiej, 
natomiast zjazdowy bieg i slalom punk- 
towane będą łącznie jako kombinacja. 

Uchwalono statut wielkiej nagrody 
przechodniej, która po czterech latach 
rozgrywek stanie się własnością tego 
państwa, które zdobędzie największą 
liczbę punktów. O ufundowanie nagro- 
dy na pierwsze mistrzostwa w Polsce 
uchwalono zwrócić się do Pana Prezy- 
denta Mościckiego. 


Dziś dokończenie 
mistrzostw 


Polski w jeździe szybkiej 
Korzystając z chwilowo przyjaznych 


warunków atmosferycznych, Polski 
Związek Łyżwiarski postanowił prze- 
prowadzić w dniu dzisiejszym dokoń- 
czenie zawodów w jeździe szybkiej na 
lodzie o mistrzostwa Polski. 

Dziś, w piątek, na jeziorze Kamion- 
kowskim, o godz. 10 rano, rozpoczną 
się te biegi, których nie zdołano dotąd 
rozegrać z powodu odwilży. 


Więzienie za pobicie 
sędziego na meczu footbalowym 


Sąd w Huy rozstrzygał ciekawą 
sprawę; dotyczącą pobicia sędziego w 
czasie tieczu piłki nożnej przez jednego 
z graczy. . 

Gracz, który przewrócił sędziego i 
następnie go uderzył — został skazany 
na 8 dni bezwzględnego więzienia i od- 
szkodowanie pieniężne. 


Prasa włoska 


o polskim sporcie lekko- 
atletycznym 


Dziennik sportowy „Il. Mezzogiorno 
Sportivo" zamieszcza obszerny artykuł 
pióra publicysty Edwarda Kleinrerera 
p. t. „Walasiewicz — najszybsza kobie- 
ta w świecie", y 

Doskonale ujęty temat pozwała pu- 
bliczności włoskiej na zapoznanie się ze 
stanem naszej lekkoatletyki. Autor spe- 
cjalnie zajmuje się osobą Walasiewi- 
czówny, a następnie — Kusocińskiego. 
Wajsówny i t. d. 


Student polski 
w Szwajcarji 
" "doskonałym narciarzem 


W Engelbergu odbyły się zawody 
narciarskie o szwajcarskie mistrzostwa 
akademickie, 

. Mistrzem akademickim na rok 1933 
został Olaf Guttormsen, norweg studju- 
jący na uniwersytecie w Zurychu. 

Polak, Antoni Rulikowski, student 
Zurychskiego uniwersytetu, zajął za- 
szczytne trzecie miejsce w biegu ziaz- 
dowym wśród 33 zawodników, którzy 
bieg ten ukończyli. 

Bieg odbywał się w ciężkich warun- 
kach, we mgle, na zlodowaciałej trasie. 


Czterej łodzianie 


w nowych władzach PZA. 


Do nowego zarządu Polskiego Związ- 
ku Atletycznego zostali wybrani jako 
członkowie łodzianie pp. Mrożewsk!, 
Szudziński i Maciejewski, zaś do komi- 
sji Ja zd również łodzianin p. Hart- 
w 


ECA 
Chorzy na rupturyliitikalectwa| jp S$, SZIFRIS 


wienie kręgosłupa, 
gruźlicy kości lecznicze 


to: oczne. Sztuezne nogi i ręce, 


Zakład ortopedyczny 
Spec. I. 


ortoped. ze Lwowa, 
front, parter tel. 221-77, 
UWAGA 
Ubezpieczonych w Kasie 

PODZIĘKOWANIE. 


Na tem miejscu składam serdeczne podziękowanie 
WP. Dyr. J. RAPAPORTOWI, zamieszkałenu w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 10, front parter za umiejętne 


celowe dopasowanie mi bandaży na moją 


rozmiarów przepuklinę mosznowę. Obecnie czuję się do- 
brze i mogę poruszać się swobodnie, a 66 fMajważniej- 


sze nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo, 


(—) J. PRASZKER, 
Zgierz, ul. Berka Joselowicza Nr. 25. 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek, Specjalne lecziicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzu, ko- 
biet i dzieci bez operacji Na skrzy» 


przeciw ron R. zarbów i 
gorsety ortopedyczne, 
skrzywiońych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 


RABAPORT 
Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 


: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 
Chorych m. Łodzi przyjmuje, 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
przeprowadził się 


na ul. Nowomiejską 15 


tel. 180-42 
m — — — p 


$ 


NAJMODNIEJSZE 
i NAJTAŃSZE 


kwiaty 


egzotyczne 


do nabycia tyłko w pracowni BE 
artystycznej 
ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 
parter, tel, 181-47. 


Obejrzenie nie obowiązuje d 
kupna. 50-2 


Dia 


rutynowana przyjmuje dyżury I robi 


zastrzyki umiejętnie, Ceny przystępne, 
Telejon 230-79 20-2 


| Pielęgniark 
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Na zdjęciu naszem widzimy w głębi statek„Wilja”, który w związku z plano= 
wanym przez Gdańsk zamachem na Westerplatte, wysadził na brzeg 100 żoł- 


nięrzy polskich. Na prawo 


„Schupo' gdański wraz z policjantem pomocni. 


czym pełniący Obecnie służbę na Westerplatte. 


Prawnuczka ostatniego cesarza austrija- 
cko-węgierskiego, księżniczka Stefania 


Windisch - Graetz, zaręczyła się w 
Brukseli z hr. d'Alcantara, Ślub odbyć 
się ma wkrótce, 


TEIRTSS o1 


N 69 


©> 
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Na zdjęciu naszem widzimy panoramę stolicy Apostolskiej Citta del Vaticano 
ze wspaniałemi ogrodami PE zain i Katedrą św. Piotra na pierwszym 
planie. 


Na lewo zdjęcie nasze pokazuje ogólny widok Hollywoodu Obiętego niebywałym kryzysem. — Na zdjęciu widzimy 


masy bezrobotnych artystów 


filmowych i statystów przed biurem jednego z wielkich towarzystw filmowych. Krach 


bankowy zmusił szereg towarzystw do przerwania rozpoczętych już zdięć, pozbawiając w ten sposób pracy tysięcy 
osób» zatrudnionych w przemyśle filmowy m. 


QAU E N owym 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Pech donžuana. 


W słoneczne południe, jadąc do do- 
mu tramwajem, stałem .na przednim po- 
moście wagonu i przyślądałem się. mło- 
dziutkiej, wytwornej blondynce, która 
obok mnie zajmowała miejsce, 

Była urocza. Już oddawna żadna nie 
wiasta nie wzbudziła we mnie tak duże- 
go zainteresowania. 

Nieznajoma widocznie również zwró 
ciła na mnie uwagę. Uśmiechnęła się za- 
lotnie, lecz jednocześnie odwróciła gło- 
wę, 

Postanowiłem za wszelką 
wrzeć z nią znajomość, 

Nic więc dziwnego, że gdy na przy- 
stanku opuściła wagon, wyskoczyłem 
również na ulicę, 

Niewiasta spojrzała na mnie, uśmie- 
chnęła się i.. krzyknęła przeraźliwie: 
Skradziono mi sznur pereł! Trzy- 
majcie złodzieja! . 

Nim zdążyłem zareagować na ten 
okrzyk, z tramwaju wyskoczył jakiś męż 
czyzna, który pochwycił mnie za rękę. 

— Proszę o dokumenty osobiste! — 
zawołał groźnie. 

— Moje dokumenty osobiste! Prze- 
dewszystkiem musi się pan sam przede- 
mną wylegitymować — roześmiałem się, 

— Jestem wywiadowcą dyrekcji po- 
licji — odparł, wyciągając z kieszeni od- 


cenę zas 


powiedni dokument. W ostatnich cza- 
sach w tramwajach dokonywano często 
kradzieży, dlatego też muszę poddawać 
obserwacji wszystkich pasażerów. 
Stwierdzam, że prócz  okradzionej, 
tylko pan na tym przystanku zeszedł z 
tramwaju. Jest pan więc podejrzany. 
—A więc proszę — krzyknęłem, u- 
bawiony tą całą historją. Może mnie 
pan zrewidować. 
— Właśnie o to mi chodzi. Pan poz- 
woli ze mną do bramy. 
Rewizja trwała bardzo krótko. 
Wywiadowca sumiennie zbadał za- 
wartość mych RE iz BETĘ. 
ciągnął wspaniały sznur pereł. 
kysz: ijak pan teraz wygląda? — 
uśmiechnął się trumfująco agent. 
Sytuacja była niewątpliwie bardzo 
ni emna, 
odindówoć nie pozwolił mi nawet 
przyjść do głosu. 
usiałem z nim pójść 
policji, w towarzystwie 
dynki, która natychmiast 
powrotem swoją własność. 
Komisarz policji, który mnie przesłu- 
chiwał, przez parę chwil mierzył mnie 
badawczym spojrzeniem. 
— Torjakiś nowy — rzekł wreszcie 
do jednego że swych podwładnych. Nie 


do dyrekcji 
uroczej blon- 
otrzymała z 


c i łki towej zl. 3'gr. 50 miesięcznie 
grenumerata: Z kosztami przesyłki pios wej 


| 


znam go zupełnie, 

Następnie odnotował personalja okra- 
dzionej i rzucił jej pytanie: 
tej sprawie? 

— Ten pan stał przy mnie w tram- 


się do niego komisarz, wskazując na 
mnie ręką. 


— No chyba, że znam — roześmiał 


Czy pani może coś powiedzieć w [się doliniarz — To przecież mój najlep- 


szy wspólnik. 


Zdrętwiałem z przerażenia. Komi- 


waju — odparła zlekka zarumienioną — |sarz policji zacierał ręce, 


wydaje mi się jednak niemożliwe, 
był złodziejem. Nie 
wszystkiego. 
Wreszcie i mnie udzielono głosu. 
Powiedziałem, że jestem 
kiem jednej z firm miejscowych, że cały 


by 


Nareszcie udało mu 


się schwytać 


rozumiem tego | dwuch niebezpiecznych ptaszków, praw- 


dopodobnie sprawców licznych kradzie= 
ży, notowanych od szeregu tygodni w 


urzędni- | tramwajach miejskich. 


Po kilku minutach zamknięto mnie 


szereg osób mógłby wystawić mi odpo- | wraz z doliniarzem w oddzielnej celi. 


wiednie świadectwo, że wreszcie sam 


Po paru godzinach, gdy opryszek wy 


nie mogę pojąć, w jaki sposób perły zna- | palił prawie całą paczkę moich papie- 


lazły się w mej kieszeni. 
omisarz 
Widocznie moje słowa nie trafiły mu do 


przekonania. 


rosów, dał mi do zrozumienia, że mu 


uśmiechał się ironicznie. i core do gustu. 


ozmówiłem się z nim. 
— Jesteś fajny chłop — powiedział 


— Widziałem już najrozmaitszych |mi wreszcie — Poco mam cię pakować, 
ptaszków — odpowiedział mi wreszcie |mnie to nie pomoże, Szukali mnie już 


— To że pan jest na posadzie, nie jest|od dawna i będę miał 
niewin- |pięć spraw, Widzisz, 
że perły jtej dziewczynce 'perły, Zauważyłem je- 


jeszcze ostatecznym dowodem 
ności. Faktem jest natomiast, 


przynajmniej z 
to ja ściągnąłem 


znalazły się właśnie w pańskiej kieszeni. {dnak szpiela i wpakowałem ci je do kie- 
Oczywiście nie chcę jeszcze przesądzać | szeni. 


sprawy, ale nie przeczę, że 
dość ciężka. 
W tej, chwili. do gabinetu wprowadzo 


no jakiegoś draba, którego, jak się oka- 


jest ona 


zało, w tym samym tramwaju ujęto na |jutrz rano, 


innej, kieszonkowej kradzieży. 
Opryszek 
pogardliwem spojrzeniem, 
—Czy znacie tego pana? — zwrócił 


Ogłoszenia: 


Musiałem dać doliniarzowi -50 zło- 
tych, by powtórzył to wszystko komisą- 
rzowi policji. 

Skonfrontowano nas dopiero naza- 


O godzinie jedenastej przed połud- 


zmierzył nas wszystkich |niem opuszczałem dyrekcję policji, prze 


klinając w duchu uroczą blondynkę. 
Tłum. D. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
/ nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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